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| Z!e ..flothf o oflmfBistracjr i " Z komisji sejmowych
I  „ G ^ ^ . S ^ S T S p o S f f l U ^ y  ! . erzemówleiue pos. Tręmpczyńskiego w komisji pra»aic™j.
| nu prasowego w Polsce, ze względu na uwagi, któ- Warszawa, 18. 1. (kor. wl.) W komisji prawni samowola dowódcy, która ma dziś otwartą drogę.
|, Te niewątpliwie akceptuje ogól praworządnego j czej rozpatrywano wniosek Klubu Narodowego w Zdaje mi się, że bardzo znaczna większość Sejmu
' *P<>łeczeTl®twa- . . j sprawie uchylenia pkt. 5art. i 71 wojskowej proce nie dopuści do dalszej samowoli ze strony niczy-

Komisja administracyjna Sejmu obradowała dury karnej, na której podstawie może być zawie jej, powtarzam niczyjej, 
i 17 bm- nad następującym wnioskiem Wyzwolę- szony areszt tymczasowy, zapobiegawczy i śled- t Sprawa ta była uprzednio przedmiotem ko-

n*a: 'czy, jeżeli ze względów wojskowych nie można misja wojskowej, która przekazała rzecz komisji
1. „Wzywa się rząd, aby zapobiegł nadużywaniu wła- pozostawić na wolnej stopie osoby podejrzanej, prawniczej w celu wyrażenia opinji. Komisja ora- 

D rL a ^ vWlirtvfneiUrZędllikÓW paóstwowych do celów obwinionej lub oskarżonej, która pozostaje w wnicza większością głosów przeciwko BB. nie zna
2. "wzywa się rząd, aby winnych takiego nadużycia C ćknu lazła żadnych przeszkód do uchylenia tego prze-

władzy urzędowej pociągnął do odpowiedzialności11. Sprawa sp. gen. Rozwadowskiego mowil pisu ze względów prawnych i w tym kietrunkn
i  Wniosek, oparty na rozmaitych zarzutach w dyskusji pas“ T* *.uJI^ 1ck ares.z^  wypowiedziała komisji wojskowej swę, opinję,

przeciw b. wicewojewodzie, a obecnemu dyrekto- wanYch w roku 1926 dowodzi, do jakich nadużyć aby ta mogła przystąpić do rozstrzygnięcia same 
rowi departamentu samorządowego min. spraw Pj:ława^zl te.n przepis. Uznajemy potrzebę dyscy- gomeritum. 
wewnętrznych p. Duchowi, był wniesiony przez p*my w woJ"s^u ®1® dyscypBna to nie to samo co  ̂ .
Wyzwolenie i Stronnictwo Chłopskie dnia 6 lute- Obrady komisji budżetowej. Dyskusja nad preliminarzem min- oświaty,
go z. r., a zatem za urzędowania poprzedniego ga- Warszawa, 18. 1. tel. wl.) Dyskusja nad bud- . ków rzymskich**. Naczelnik wydziału seminariów 
binetu p. Bartla. żetem min. oświaty była niesłychanie ciekawa. nauczycielskich min. WR. i OP. Radwan przestrze

Przebieg obrad komisji administracyjnej nad Przemówienie pos. Korneckiego (Klub Naro- gał przed nawrotem do tradycjonalizmu, płynace- 
tym wnioskiem był groteskowo - charakterystycz .dowy) dotknęło tych wszystkich bolączek, które go z form religijnych czy narodowych: Stare 
uy dla obecnej sytuacji na terenie Sejmu. Kiedy budzą dziś niepokój w społeczeństwie. rupiecie musi się przepalić w nowym twórczym
przedstawiciel ministerstwa zaproponował odro- Pos. Kornecki zwrócił się do ministra, aby w własnym ogniu**. Kurator liceum krzemieniec- 
czenae obrad celem udzielenia przez rząd wyjaś- komisji oświatowej szczegółowo wy łuszczył swe kiego Poniatowski wyrażał obawę, czy to co przyj 
men (?) lewica zgodziła się skwapliwie na to poglądy na kierunek wychowania młodzieży, dizie jako wyraz obecnego niezadowolenia będzie 
„spławienie" wniosku, ale gdy pos. Dębski z Klu- Mówca stwierdza, że dotychczasowe publiczne wy kulturą chrześcijańską. Kierownik wydziału o- 
bu Narodowego go podtrzymał, zmieniła stanowi stąpienia ministra zaniepokoiły opinję, gdyż w światy pozaszkolnej kuratorjum wołyńskiego
sko i wniosek — uchw aliła .........................  przemówieniach swych minister pominął rolę re- Dec dowodził, że „religja chrześcijańska stała sie

Nae podkreślalibyśmy może tej dziwnej nieco lig-ji i rodziny w wychowaniu. Odnosi się wraże- narzędziem wojny. Zostały nam zamknięte usta. 
konsekwencji, jako ze w polityce rozmaicie się nie, że ze strony rządu istnieje w stosunku do kon Jak długo będziemy wiarę wiazali z kościółami. 
czasem zdarza, gdyby nie była ona od pewnego kordatu stan biernego wyczekiwania. Mówca do- tak długo żywej wiary nie będzie". Wreszcie in- 
czasu systemem, zmierzającym do „likwidacji sy- pat ruje się zwlekania uregulowania tej sprawy. struktor Związku młodzieży wiejskiej Wici** 
stemW i gdyby nie dąsy prasy lewicowej z powo Następnie omawia sprawę rewindykacji kościo- pozostającej pod wpływem BR., dowodził że wieś 
du spokojnego i pozbawionego wszelkiej żółci no- łów, krytykuje stosunki w administracji szkol- odrzuca dziś Mickiewicza i Sienkiewicza, nie chce 
towania podobnych faktów przez prasę narodową, nej, stanowisko ministra w sprawie harcerstwa ich kultury i tworzy nową.
Przecież my nie zadrościmy nikomu „współpra- i stanowisko ministerjum w stosunku do mło- Posłanka Balicka (Klub Narodowy) noruszv- 
cy z p. Bartlem, a tylko informujemy społeezeń- dzieży akademickiej. Zwraca uwagę na koniecz- ła sprawę wprowadzenia do szkoły politycznego 

1 stwo o tom, co snę naprawdę dzieje. ność większego uwzględnienia interesów ludności oświetlania zjawisk, co jest wysoce niebeznieczne
vv sprawie odpartyjmenia administracji zasz polskiej specjalnie na Wołyniu i w województwie Np. umowę likwidacyjną z Niemcami jedni beda 

ły w ostatnich dniach następujące fakty: stanisławskiem, poczern wnosi szereg poprawek, traktowali jako ułatwienie do zawarcia traktatu
i. l . Bartel mówił w swem expose, ze Bardzo ciekawe szczegóły zacytował pos. Kuś handlowego a gdzieindziej młodzież usłyszy że

strać ja, ^aw Ianl^endTncT^opiS  nierf. f j -  ,D-> °  konferencji oświatowej, odbytej jest to likwidowanie pewnych praw narodowych,
stronnictw polityozsnych, nie wmieszana w wir walk par- przed o amiami w ł o w ic z u . z których naród nie może zrezygnować.

» tyjnych zdolna jest do pełnienia swego szczytnego i wyjąt Konferenicję oitworzył p. Czerwiński. W toku Odpowiedzi p. Czerwińskiego były bardzo nie
kowo odpowiedzialnego w państwie zadania".  ̂ dyskusji delegat wydziału oświaty pozaszkolnej j jasne i wykrętne. W sprawie Łowicza zanowie-

I to powiedziane bardzo — „szczytnie . Związku nauczycieli szkół powszechnych Maj wy- i dział zażadanie wyjaśnień
| 2. Poseł Rog w deklaracji złożonej imieniem wodził, że „chrześcijaństwo jest religją niewolni-
I całego centrolewu żądał: z  komisii administracyjnej.

, Warszawa, 18. 1. Sejmowa komisja admini- w.adr admiaishacjnych.
I tycznych itp.“ stracyjna pod przewodmetiwem pos. Polakiewicza Po ożywionej dyskusji komisja na propozycję

3. W podobny do p. Bartla sposób przemawiał rozpatrywała wniosek pos. Fideluka (Wyzwl.) w pos. Pacholczyka (BB), przyjęła wniosek, który
. ma komisji budżetowej ciepło przez lewicę przyję- sprawie urzędowania b. wicewojewody krakow- stwierdza: 1) że okólnik min. spr. wewn. o zgro-

ty i wzięty pod dwutygodniową obserwację p. Jó- skiego dr. Ducha. madzeniach poselskich jest stosowany w sposób
zefski. Skoro tak, można było na komisji admini P<> dyskusji, w- której zabierali głos: referent krępujący odbywanie tych zebrań, 2) Sejm wzywa
stracyjnej poprostu oświadczyć, że wniosek prze- P°s- Ciołkoisz (PPS), przedstawiciel min. spr. we- ministra spraw wewn. do wydania 
ciw p. Duchowi jest nieaktualny i wycofać go, za wnętrznych Hausner, pp. Pacho|lczyk i Dratwa zmieniających ten stan rzeczy.

\ pominająć nawet tego, co p. Putek mówił, o zamia (BB), Roguszczak (NPR.) i Dębski (KI. Nar.), korni Z kolei przystąpiono do rozpatrywania wnio-
\  rze zrzucenia go ze schodów przez tegoż p. Ducha. s,Ja przekazała sprawę na plenum. sku pos. Putka w kwestji uregulowania w dro-
i Tak mogli postąpić ci, którzy wierzą lub udają . Pos- Ciszewski (Ch. D.) referował sprawę dize zarządzeń min. spr. wewn. stosunku władz

wiarę, że administracja naprawdę zostanie „po- wniosku klubów PPS i Sfer. Chł. w sprawie okól- administracyjnych do samorządu. Po wyjaśnie-
zbawiona stronnictw politycznych". nika min. spr. wewn. z dnia 17 marca 1928 r. do niach przedstawiciela rządu komisja odroczyła

My nie wierzymy, bo trudno przypuścić, by o- wojewodów i starostów, uniezależniających odby- dyskusję w tej sprawie do następnego posiedze- 
bóz rządowy dobrowolnie pozbył się najważniej- wanie wieców poselskich od uzyskania zezwoleń nia, które odbędzie się w środę, 
sizej podstawy, na której się jeszcze opiera. Nie ..... ..........  mi im—mu.. nwn.t-._-E_j---- ; '."■■! mu i. . . *  . ..iih . ii
•wierzymy, aby panowie Pieracki, Grażyński, . sołtysom, że zaprenumerował dla wszystkich | nych i innych przekroczeń organów administracji 
. Lamot, Kirst, Twardo i dziesiątek innych wo- gmin tenże „Dzień Pomorski**; gdy administracja zostanie przykładnie ukaranych i gdy to wszyst- 

jęwodów z trzema setkami starostów i pięciu ty- tego pisma odda gminom pieniądze pobrane za ko okólnikiem p. Bartla, choćby na wzór tego o hu 
siącami rozmaitych niższych urzędników prze- przymusową prenumeratę. Może uwierzymy, gdy lankach, zostanie na przyszłość wyraźnie zakaza 

1 Ikreśhli całą swoją dotychczasową działalność, po urzędnik wydziału bezpieczeństwa woj. poznań- ne, a jednocześnie gdy wycofa sam własny okól-
zbyli się dotychczasowego „ducha". skiego Sokołowski zostanie ukarany i przeniesio- nik do urzędów o kierowanie ogłoszeń do iedneeo

Nie wierzymy. Obserwujemy wprawdzie, jak ny gdzieindziej za to, że dnia 5 grudnia w nocy dziennika prorządowego.
p. Bartel, a za nim inni ministrowie zbierają pil- na dworcu kolejowym w Poznaniu zrobił awantu Niech p. Bartel wygna złe duchy** z admini-
me „dowody" i notują wszelkie zarzuty. Tak sa- rę w kiosku firmy „Ruch" z powodu „niewłaści- stracji i powoła lepsze (jeśli je”ma) to nie bedzie 
mo było zeszłego roku i jeszcze przedtem i nic z wie partyjnie zabarwionego systemu układania my podtrzymywać wniosków lewicy skierowa- 
tego nie wyszło . ffazet" (dosłownie z listu tegoż p. Sokołowskiego, nych przeciwko „nadużywaniu władzy urzędowej:

Mozę kiedyś i my uwierzymy, ale dopiero wte ogłoszonego w „Dzienniku Poznańskim" dnia 8 do celów partyjnych" v J
| , ^  tfdy P- Lamot otrzyma pouczenie, że nie jest grudnia), poczern powyrzucał egzemplarze „Kurje Ale czy wygna? Wątpliwe Złe duchv sa bar­

on redaktorem i wydawcą „Dnia Pomorskiego"; ra Poznańskiego", „Polonji" i „Orędownika", a na dzo silne. Żeby je wygnać, trzeba być albo areba- 
gdy starosta wąbrzeski, p. Prądzyński. odwoła ich miejsce poukładał gazety sanacyjne. niołem, albo znać egzorcyzmy Y ^
okólnik z dnia 4 grudnia r. z., w którym doniósł Może uwierzymy, gdy setki i tysiące podob- >No — i trzeba „rzeczywiście** — chcieć!
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Wizyta Prezydenta Estonii w Polsce
Zaniepokojenie prasy litewskiej.

Ryga, 19.1. W związku z głosami prasy estoń­
skiej i finlandzkiej, dotyezącemi podróży prezy­
denta Strandmanna do Warszawy, piremjer Cel- 
mins oświadczył przedstawicielowi pisana „Sego- 
dnia“ co następuje:

Wyjazd naczeilnika państwa^ związanego z 
Łotwą, do zaprzyjaźnionej z nami Polski należy 
potraktować tylko serdecznie. Wyjazd ten musi­
my traktować jedynie jako nowy fakt w stosun­
kach wzajemnego zrozumienia się młodych i bli­
skich nam nowych państw. Wszystko to jest kro­
kiem w kierunku osiągnięcia zamierzonego celu, 

tj. najhardziej związanej współpracy nowych 
państw oraz pogłębienia wzajemnego porozu­

mienia.

Kowno, 19. 1. „Lietuwos Aidas“ pisze:
Gdy estoński i łotewski naczelnik państwa 

wizytowali się wzajemnie z królem szwedzkim, 
było dla wszystkich widoczne, że są to akty wza­
jemnej grzeczności, charakteryzujące dobre sto­
sunki sąsiedzkie. Polska nie jest jednak sąsia­
dem Estonji i droga z Estonji do Polski przebie­
ga przez inne państwa. Podróż estońskiego na­
czelnika państwa była już oddawna przygotowy­
wana. Warszawa stała się dla Estonji dzisiaj ro­
dzajem Mekki, do której idą dziennikarze, ofice­
rowie, ministrowie i nakoniec naczelnik państwa. 
Cała ta podroż"nie ma charakteru przypadkowego 
Jest to fakt wielkiego znaczenia, na który nie 
można nie zwracać uwagi.

Niemcy przygotowuj rewizje granic
Drogą umów gospodarczych z Polską.

Berlin. W komisji budżetowej sejmu pruskie- nośnie korytarza jest dla Prus wschodnich kwe- 
go posłowie nacjonalistyczni zaatakowali wice- j stją egzystencji. Do usunięcia tego stanu dążą nie 
prezydenta regencji w-schodnio - pruskiej dra j tylko Prusy wschodnie, ale poza tern cała Rzesza 

Steinhoffa, zarzucając mu, że w sprawie t. zw. J niemiecka. Dr. Steinhoff musiał podkreślić, że 
korytarza pomorskiego zajął w wywiadzie z ko- j Niemcy dążą nie do gwałtownej zmiany, lecz do 
respondentem jednego z dzienników francuskich j pokojowej rewizji granic wschodnich. Jeżeli at- 
stanowiisko pozostające w sprzeczności z odnoś- j mosfera w Europie obecnie jeszcze nie dojrzała do 
nemi poglądami rządów pruskiego i Rzeszy. j takiej rewizji, to należy drogą umów gospodar-

W odpowiedzi pruski minister spraw we- ; czych zrobić wszystko, co by mogło ulżyć stano- 
wnętrznych Grzesiński podkreślił, że w kwestji 1 wi chwilowemu i złagodzić trudności. Do czasu 
korytarza między rządem pruskim a stronnictwa i ostatecznej rewizji granic politycznych dążyć na­
mi politycznemi nie* istnieją żadne różnice po- j leży w miarę możności do usunięcia ujemnych 
glądów. Jest samo przez się zrozumiałem — mó- j skutków gospodarczych, wynikających z obecne- 
wił minister — że wiceprezydent dr. Steinhoff w go stanu granic polsko - niemieckich, drogą trak- 
,wy windzie z dziennikarzem francuskim zajął rów tatów handlowych i innych umów gospodarczych, 
nież stanowisko, iż zmiana obecnego stanu od-

Zamach na niemieckiego ministra spr. wewn.
Berlin, 19.1. (Radjo.) Dokonano dziś pod Ber­

linem napadu na jadącego autem ministra spraw 
wewnętrznych. Ministrowi i towarzyszącemu mu 
wyższemu urzędnikowi, po zatrzymaniu przez 

napastników auta, udało się uciec. Z pozostawio­
nych w aucie rzeczy, napastnicy zabrali płaszcz 
ministra i teczkę z dokumentami.

Należy przypuszczać, że napadu dokonali ko­
muniści z zemsty za stosowane wobec nich ostat­
nio represje.

Przedłużenie obrad konferencji haskiej.
Haga, (AW.) Termin zamknięcia konferencji 

haskiej został z soboty przesunięty na poniedzia­
łek. Na wieczómem posiedzeniu w piątek, przed­
stawiciele 6-oin mocarstw doszli do wniosku iż 
opracowanie całego materjału jest niemożliwe w 
tym terminie, wobec czego konferencja będzie 
trwać jeszcze do poniedziałku.

Bilans rugów oficerskich.
Od zamachu majowego do 1 stycznia 1930 r. 

zwolniono ogółem 3129 oficerów, w tern 366 puł­
kowników, 487 podpułkowników, 702 majorów, 
828 kapitanów, 746 poruczników i podporuczni­
ków.

Program prac sejmowych.
Warszawa, 19. 1. (tel. wł.) W przyszłym ty­

godniu nie będzie plenarnych posiedzeń Izby. Na­
tomiast cały ten czas poświęcony zostanie forsow­
nym pracom komisji budżetowej, aby do końca 
stycznia przeprowadzić budżet w trzech czyta­
niach a od początku lutego wnieść go na plenum 
Sejmu.

Korupcja sanacyjna
Pisma lyvowśkie donoszą, w związku ze śledz­

twem w sprawie olbrzymiej afery łapowniczej,
ujawnionej wśród wyższych urzędników dyrekcji 
kolejowej we Lwowie, że aresztowano w czwartek 
na zarządzenie prokuratorji kierownika biura 
personalnego na dworcu głównym, adjunkta 
Stefana Niemczynawiskiego. Pozostaje on pod za­
rzutem pobierania łapówek za przyjmowanie na 
posady niższych funkcjonarjuszów kolejowych. 
Aresztowanie nastąpiło na skutek stwierdzonego 
w szeregu wypadków, nakłaniania przezeń świad 
ków do fałszywych zeznań przed sędzią śledczym, 
groźbą pozbawienia posady.

W aferę Niemczynowskiego jest nader pikan­
tnym momentem fakt, iż będąc naczelnikiem biu­
ra personalnego na dworcu głównym, posiadał 
on równocześnie biuro stręczenia posad we Lwo­
wie przy placu Akademickim, prowadzone pod 
firmą Marji Niemczynowskiej.

Aresztowanie Niemczynowskiego wpłynie nie­
wątpliwie dodatnio na bieg śledztwa, albowiem 
przesłuchani przez sędziego niżsi funkcjonarj usze 
zwolnieni od teroru, zeznawać będą śmielej.

Lwów, (AW.) W dalszym ciągu likwidowania 
nadużyć w lwowskiej dyrekcji kolejowej areszto­
wano wczoraj kierownika biura personalnego na 
dworcu głównym pod zarzutem łapownictwa o- 
raz nakłaniania świadków do składania fałszy­
wych zeznań w sądzie. Dzięki jego machinacjom 
dostało się do robót przy konserwacji dróg wiele 
elementów nieodpowiednich, gdyż przyjmował on 
do służby każdego, kto mu tylko dobrze zapłacił.

Baranowice, (AW). W czasie przejazdu am­
bulansu pocztowego ze stacji osobowej w Barano­
wiczach na towarową, okradziona została w ta­
jemniczych okolicznościach kasa. O kradzież po­
dejrzany jest tragarz. Policja prowadzi w tej spra­
wie energiczne dochodzenie.

Większość narodowa w bydgoskiej radzie 
miejskiej.

Wbrew niewiadomo na czem zresztą opar­
tych nadziejom sanatorów, wytworzenia w nowej 
radzie miejskiej Bydgoszczy, większości „anty- 
endeckiej“, utworzyła się przy wyborach prezy- 
djum miasta większość, złożona z Klubu Narodo­
wego, Ch. D. i NPR. mająca łącznie 34 głosy, na 
ogólną ilość 60.

Wybory do rady miejskiej w Gdyni.
Gdynia, 19. 1. (tel. wł.) Na wczorajszem posie­

dzeniu rady miejskiej na przewodniczącego wy­
brano ponownie p. Neymana; na wiceprzewodni­
czącego p. Miotka a na sekretarza — p. Pietrusze- 
wicza.

5 radnych, należących do BB., wstrzymało się 
od głosowania i po nieudałej próbie dokonania 
obstrukcji demonstracyjnie opuściło salę obrad.

Lndność m. Gdyni.
Gdynia, 19. 1. (tel. wł.) Według ostatniego 

spisu ludności stałej, dokonanego na dzień 31 gru­
dnia 1929 roku, liczba mieszkańców Gdyni wyno­
siła 31,692.

Obszar miasta wynosi 1463,9 ba.
10-lecie odzyskania Pomorza.

W sobotę 18 stycznia, jako w 10 rocznicę wkro­
czenia pierwszych oddziałów wojsk polskich do 
Torunia, miasto przybrało odświętny wygląd. Na 
wszystkich budynkach rządowych i prywatnych 
powiewały chorągwie o barwach narodowych. 

Mimo, że sklepy były otwarte i w biurach odby­
wała się praca, w mieście panował nastrój uro­
czysty. Wieez w sali Dworu Artusa odbył się kon­
cert wokalno - instrumenatlny staraniem towa­
rzystwa śpiewaczego „Lutnia11.

Wczoraj odbyły się w świątyniach uroczyste 
nabożeństwa.

Znowu krematorja.
Katolicka Agencja Prasowa przesyła następu 

jący komunikat:
Go pewien czas departament sanitarny min. 

spraw wewnętrznych występuje z projektem u- 
stawy o budowie krematoriów. Dowiadujemy się, 
że obecnie znowu wystąpił z takim projektem do 
uzgodnienia z min. wyznań rei. i ośw. publ. trak­
tując sprawę krematorjów jako nagłą.

Podziwiamy niezwykłą troskę Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych. Wygląda to tak, jak gdyo 
by -większego zmartwienia nasza biurokracja mi 
nisterjalna nie miała. Polsce brak jest obecnie co 
najmniej 200 tysięcy mieszkań, większość miast 
w państwie nie ma kanalizacji, niema łaźni ludo­
wych, ludność żyje w niesłychanie niehigjenicz- 
nych warunkach, a departament sanitarny naj­
więcej się martwi o budowę pieców do palenia 
nieboszczyków. Niema pieniędzy nietylko na bu­
dowę domów nowych, ale na dokończenie już roz­
poczętych, Polska przeżywa ciężki kryzys budo­
wlany. Na krematorja jednak pieniądze gotowe 
są się znaleźć.

Podziwiamy politykę państwową niektórych 
naszych dyskasteryj!

PRZEGLĄD PRASY.
O ofensywie konserwatystów.

Sanacyjny „Kurjer Wileński11, organ Związ­
ku pracy miast i wsi, do którego to ugrupowa­
nia należy także p. premjer Bartel, ogłasza cieką 

wy artykuł pt. „Objawy frondy?11, w którym 
stwierdza, że:
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opakowania z czerwoną banderolą i <r zn*J“*J*

„Atak przeciwko premjerowi Bartlowi, zaczepiający go 
osobiście, kwest jonu jący jego dobrą wolę i lojalność wzglę 
dem obu stron — wyszedł z konserwatywnego skrzydła 
Bloku Bezp.44

Autor artykułu omawia następnie szeroko a- 
gresywne wystąpienia organów konserwatyw­

nych — „Słowa" pisemka wileńskiego, tęskniące 
go do osadzenia na swoim tronie — króla — i 
warszawskiego „Dnia Polskiego44 będącego na u- 
słufgach pewnych odłamów masonerji—przeciwko 
sp. Bartlowi i przeciwstawia inne, wręcz odmienne 
opinje krakowskiego s>tańczykowskiego „Czasu" 
otraz artykuły ks. Janusza Radziwiłła, opowiada 
jące się za rewizją konstytucji na drodze legalnej 
z wyłączeniem zamachu stanu. Kończąc, autor 
artykułu zakłopotany sprzecznościami, zapytuje:

„Jakże więc jest ostatecznie z tem stanowiskiem? Kto 
jest miarodajnym wyrazicielem odłamu konserwatywnego 
w Bezp. Bloku? Czy uważa on legalną normalizację sto­
sunków politycznych w Polsce w myśl postulatów ustrojo­
wych obozu marsz. Piłsudskiego za zadanie odpowiadająco 
interesom konserwatystów czy  ̂też likuje tê  interesa na 
płaszczyźnie dalszego zaostrzania się stosunków i nieunik­
nionych w takim razie „gwałtownych środkach4*?

Nie jesteśmy bynajmniej zaślepionymi optymistami co 
do podejmowanej obecnie przez premjera Bartla próby. 
Zdajemy sobie sprawę ze wszystkich jej trudności, idą­
cych od strony opozycji sejmowej. Ale uważamy za rzecz 
wręcz karygodną przysparzanie ich do w e^ątrz.

Ktoby jednak chciał w tej poważne] chwili rozgryźć 
ten mentłik noqlądów, którym daje wyraz prasa konser­
watywna .tenby dostał ostrej niestrawności i wyjaśnienia 
by nie uzyskał. Jest to stan rzeczy me dający się długo 
utrzymać. Chcemy wiedzieć z kim mamy do czynienia.

Autor potraktowany będzie niewątpliwie do- 
raźnemi zapewnieniami o jednolitości poglądów i 
taktyki obozu konserwatywnego. Takich zapew­
nień było już zresztą wiele, ale zawsze życie co­
dzienne przynosiło jaskrawe sprzeczności w po­
glądach pism konserwatywnych. Obserwując to 
ostatnie zjawisko, odnosi się wrażenie, że „Czas d 
„Słowo44, „Dziennik Poznański44 i „Dzień Polski 
— to jaklby cztery różne twarze konserwy, wpa-

nej.
Centrolew.

„Gazeta Warszawska11 tak oto traktuje pole­
mikę pos. Rataja z kierownikiem min. skarbu p. 
Matuszewskim w sprawie rewizji art. 25-ego kon­
stytucja: x

„Pojedynek p. Rataja z p. Matuszewskim był tedy grą, 
która maskowała prawdziwy cel walki: p. Matuszewskie­
mu chodziło o to, by odzyskać w polityce sanacyjnej repu­
tację gładkiego „pułkownika" i zaprezentować się jako kan 
dydat na miejsce p. Bartla, p. Ratajowi zaś aby ubić in- 
teres, ukartowany już za kulisami z p. Bartlem, tj. zapew­
nienie współpracy centrolewu z rządem za cenę pewnych 
koncesji nolitycznych i partyjnych".

Pomiędzy stronnictwem narodowem a stron­
nictwami centrum i lewicy, zarysowują się co­
raz wyraźniej różnice w poglądach na zagadnie­
nia taktyki wobec zamierzeń rządu p. Bartla.

Apel do p. ministra sprawiedliwoścL
„ABC11, w artykule wstępnym pt. „Panie mi­

nistrze sprawiedliwości11 podnosi, że dnia 15 stycz 
nia br. sąd najwyższy zatwierdził wyrok skazu­
jący redaktora tego pisma na karę 3 miesięcy wię 
zienia za przedruk notatki z „Robotnika11 i w 
zwiążku z tem zwraca uwagę p. ministra sprawie 
dliwości na pewne zestawienie taktów, o których 
obecnie po wyroku głośno się będzie mówić w spo 
łeczeństwie. Autor pod adresem p. ministra tak 
pisze:

„Mamy na myśli narzucające się każdemu zestawienie 
wczorajszego surowego wyroku za przedruk notatki, doma 
gającej się wyjaśnienia sprawy niestosownego zachowania 
się niewymienionego z nawiska urzędnika z zupełną bez­
czynnością władz prokuratorskich w stosunku do zarzutów 
ciężkich nadużyć, postawionych publicznie niewymienio- ' 
nym z nawiska urzędnikom przez pp. ministrów Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

Nie w iednem i nie w czterech, ale we wszystkich dzień 
nikach polskich ukazywały sie niejednokrotnie oświadczę 
nia pp. ministr., zawierające zarzuty nadużyć, złodziejstw 
i wesołych budżetów, popełnionych przez nie wymienionych 
z nawiska urzędników.

Zarzuty te wywoływały i wywołują wielki niepokój w 
społeczeństwie, ale władze prokuratorskie w wypadkach 
takich ani razu nie spełniły ciążącego na nich obowiązku 
wszczęcia dochodzeń i ściągania przestępców14.

A dalej autor przyipomina:
„Dwukrotnie apelowaliśmy w tej sprawie, raz do p. 

ministra Cara, drugi raz do ciebie, panie ministrze, doma 
gając się wyjaśnienia bezczynności władz prokuratorskich. 
Oba razy bezskutecznie44.

Kończąc autor prosi p. ministra sprawiedliwo 
ści, by  zestawił te dwa fakty, mając na uwadze, 
że będą one porównywane i dyskutowane w spo-'* 
łeczeństwie, które żywo ma w pamięci słowa, wy- J  powiedziane przez niego w Poznaniu na uroczy- 

1 !stości 10-ciolecia sądownictwa wielkopolskiego.
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Klub Narodowy w
Jak już wielokrotnie pisaliśmy i poruszając J 

-w ciągu ostatnich 3 tygodni na łamach naszego 
pisma, sprawy urzędnicze o poprawie bytu praco.-

?}yników państwowych, oraz sprawiedli wem ure­
gulowaniu ich praw, zwłaszcza praw emerytal­
nych, myśli i mniej lub więcej skutecznie w tym 

" 'kierunku działa — niestety niemal wyłącznie po­
selski Klub Narodowy. Wśród społeczeństwa zaś 
czy to na wiecach, czy w swoich organach praso­
wych poruszają sprawy urzędnicze Stronnictwo 
Narodowe.

Najbardziej upośledzoną bo niemal zapomnia 
ną częścią rzesz urzędniczych byli pracownicy t. 
zw. „kontraktowi".

Taki Smutne to, ale prawdziwe. 0 rzeszach 
urzędniczych nie myślało prócz narodowców, żad 
ne stronnictwo polityczne, żaden zespół t. zw. bez 

, partyjny nawet.
§L Odkryło wprawdzie, że urzędnicy istnieją i 
^obiecywano im nawet „pamięć", ale to tylko przed 
' wyborami, zwłaszcza wyborami do Sejmu i Se­
natu. Odkrycia dokonano, celem wyłudzenia obie 
cankami poprawy bytu,—głosów na listy DUPN.- 
ików, (t. zn. Demokratyczna Unja Państwowo 
Narodowa?), czy KUZZ.-ynów (Katolicka (?) Unja 
Ziem Zachodnich, inaczej liista nr.. 30), czy innych 
BB.-chowców (tzw. Blok Bezp. Współpr. z rz., ima 
czej lista nr. 1.)

Robiono wszystko możliwe niemożliwości 
głowiono się nad tworzeniem list z humorystycz- 
nemi nazwami, byle głosy urzędnicze odebrać obo 
zowi katolicko - narodowemu, Obozowi dążącemu 
do Wielkiej Polski, rozbić jedność narodową choć 
by przez to rozbicie głosów narodowych mieli zy­
skać nawet Niemcy, Żydy i inne żywioły t zw. 
mniejszościowe. I mimo, że celu dopięli, bo choć 
sami ani na Pomorzu, ani w Wielkopolsce man­
datu do sejmu nie dostali, przysporzyli zato kilka 
mandatów Niemcom.

A jednak obóz narodowy, którego hasłem 
jest dobro Narodu i Państwa, — a nie jak kliki 
sanacyjnej swoich adherentów — nadal i to nie­
mal wyłącznie staje zdecydowanie po stronie rzesz 
urzędniczych, celem zrealizowania ich słusznych 
postulatów.

I tak na ostatnieim posiedzeniu sejmowem 
Klub Narodowy zgłosił do laski marszałkowskiej 
dwa wnioski w sprawie urzędniczej. Jeden doty­
czy nowelizacji pragmatyki urzędniczej, a drugi 
— nowelizacji ustawy uposażeniowej.

sprawie urzędniczej!
Ze względu na ważność sprawy przez nie po­

ruszonej podajemy je w całości.
1. O nowelizacji pragmatyki

Art. 1. W ustawie z dnia 17 lutego 1922 o państwowej 
służbie cywilnej wprowadza się następujące zmiany i uzu­
pełnienia:

1. W ustępie czwartym art. 14 skreśla się słowa: w 
czasie służby prowizorycznej lub bezpośrednio po odbyciu 
służby przygotowawczej".

2. W ustępie piątym art. 14 skreśla się słowo: Bezpo­
średniego".

3. W ustępie drugim art. 38 skreśla się zamiast słów: 
sześć miesięcy, słowo: „rok".

Art. 2. Wykonanie niniejszej ustawy porucza się preze 
sowi rady ministrów, oraz właściwym ministrom.

W uzasadnieniu czytamy:
„Ad. 1 i 2. Dotychczasowe uwarunkowanie zaliczenia 

służby prowizorycznej, przygotowawczej i kontraktowej do 
służby stałej od bezpośredniego przejścia do stałej służby 
państwowej uniemożliwia dokonanie tego zaliczenia w 
tych licznych wypadkach, gdy między słubą prowizorycz­
ną, przygotowawczą, względnie kontraktową, a służbą sta­
łą zaistniała przerwa z powodów, od woli interesowanych 
urzędników zupełnie niezależnych (np, redukcja).

Ad. 3. Dotychczasowe brzmienie art. 36 i 37, dopuszcza 
jące ewentualność odmowy urlopu wypoczynkowego przez 
nieograniczoną ilość łat, wymaga korektury, zapobiegają­
cej dotychczasowemu zbyt dowolnemu stosowaniu przez 
władze prawa odmowy, lub skrócenia urlopu wypoczynko 
wego.

Ad. 4. Ustawa z dnia 1 lipca 1926 roku o stosunkach 
służbowych nauczycieli dopuszcza trwanie płatnego urlo­
pu dla poratowania zdrowia przez okres roczny (art. 53). 
Wzlędy słuszności wymagają zrównania pod tym wzglę­
dem praw urzędnikówpaństwowych z prawami nauczycieli

2. O zmianie ustawy uposażeniowej
Art. 1. Art. 6 ustawy z dnia 9 października 1923 roku o 

uposażeniu funkcjonarjuszów państwowych i wojska uzu 
pełnia się ustępem szóstym w brzmieniu następującem:

„Czas państwowej służby kontraktowej, zaliczonej do 
stałej służby państwowej, wlicza się w całości do czaso­
kresu w szczeblach tej grupy uposażenia, do której przy­
równane było wynagrodzenie państwowego pracownika 
kontraktowego".

Art. 2. Wykonanie niniejszej ustawy porucza się preze 
sowi Rady Ministrów, ministrowi skarbu, oraz właściwym
ministrom.

Art, 3. Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem ogło­
szenia.

W uzasadnieniu wnioskodawcy piszą:
.Wynagrodzenie państwowych pracowników kontrakto 

wych przyrównane jest do poszczególnych grup uposażenia 
urzędników państwowych. Zaliczenie czasu służby kontrak 
towej do służby powodowało dotychczas jedynie uwzględ­
nianie zaliczonego okresu pracy kontratkowej przy wymia 
rze urlopu wypoczynkowego jako też przy ustalaniu listy 
starszeństwa. Wględy słuszności przemawiają za uwzględ 
nieniem czasu pracy kontraktowej, zaliczonej do stałej 
3łużby cywilnej — również przy wymiarze uposażenia, 
tem bardziej, że zasada ta przyjęta została w stosunku do 
nauczycieli szkół państwowych (art. 15 i 41 ustawy o sto­
sunkach służbowych nauczycieli"). ____

Obraza uczuć katolickich w szkole.
Ze Lwowa donoszą nam, że w dniu 10 bm. w 

klasie pierwszej miejscowej szkoły dokształcają­
cej dla ślusarzy im. Staszica nauczyciel, Maurycy 
Holzer, (Żyd) dopuścił się zlekceważenia uczuć 
religijnych młodzieży, gdyż na początku lekcji 
trzykrotnie rozpoczętą przez uczniów modlitwę 
Pańs/ką przerywał okrzykami „siadać"! i do ukoń 
czenia modlitwy nie dopuścił.

Katolickie społeczeństwo Lwowa jest tym fak 
tem oburzone, jak również brakiem przeciwdzia­
łania obrażaniu uczuć katolickich ze strony 
władz szkolnych.
Bolszewicy zastrzelili na granicy polskiej — żyda

Wilno, (AW.) Oengdaj w rejonie wsi Mohyl- 
nia na odcinku granicznym Stołpce, podczas pró­
by przekroczenia granicy sowieckiej na teren Pol

slkj, został zabity przez bolszewików kupiec z Ło­
dzi. H. Szymchold, który przed paru miesiącami 
wyjechał do Rosji w sprawach kupieckich. W 
Mińsku został on oskarżony przez polityczny wy­
dział białoruski o działalność antysowiecką i osa­
dzony w więzieniu. Podczas eskortowania do wię­
zienia zbiegł. Po 2-dniowej tułaczce dostał się do 
stacji Niegoreloje, skąd zmierzał przedostać się 
do Polski, lecz na samej granicy został zastrzelo­
ny przez sowiecką straż graniczną.

W Ameryce 20 tysięcy osób ginie pod kolami 
samochodów.

Nowy Jork, (AW.) Według danych rady bez­
pieczeństwa Stanów Zjednoczonych w roku 1929 
na skutek katastrof i wypadków samochodowych 
oraz przejechań śmierć poniosło 20,500 osób.

Postrzał wskutek nieostrożności.
W czasie manipulowania bronią palną postrze­

lił się w brzuch 23-letni Józef Pieczalski, port jer 
hotelu „Boston" w Bydgoszczy.

Pieczałskiego w stanie bardzo ciężkim odwie 
ziono do lecznicy bydgoskiej.

Wybuch zbiornika z acetylenem.
Drezno, (AW). W poniedziałek o godz. 3-ej po­

południu w jednymi budynków saskiej wytwór­
ni acetylenu nastąpił wybuch zbiornika z acety­
lenem. Śmierć poniosło dwóch robotników, znaj­
dujących się w pobliżu, dwóch zaś jest ciężko ran­
nych. Na szczęście wybuch nie narusizył kamery, 
w której sprawdzano wytrzymałość zbiorników 
napełnionych acetylenem.

Gazy wulkaniczne zatruwają życie.
Paryż,(AW.) Według doniesień z Trinidad 

północna część wyspy Martyniki, znajdującej się 
pod zarządem francuskim otulona jest nieprzemi 
knioną zasłoną dymu, oraz gazów i oparów tru­
jących, ulatniających się z pobliskiego wulkanu. 
Powietrze tak przesycone jest składnikami trują­
cymi, iż ludność zmuszona była opuścić swe sie­
dziby. Jeden z lotników, student amerykański, 
który przeleciał ponad tą częścią wyspy opowia­
da, iż wielkie pola uprawy kakao robią wrażenie 

wielkiego cmentarzyska, na którem zamarło 
wszelkie życie.

Złota rybka ocaliła swoją panią.
W mieście Utah w Stanach Zjednoczonych 

zdarzył się wypadek, który można byłoby zaliczyć 
do nieprawdopodobnych, gdyby nie to że, był jak 
najautentyczniejszym.

Sąsiad staruszki miss Hitchkims zauważył 
pewnego dnia, że z pod progu jej mieszkania pły 
nie woda, a wr niej trzepoce się maleńka złota 
rybka.

Wiedząc, jak miss Hitchkins lubi swoją ryb­
kę, sąsiad podniósł maleństwo, pchnął drzwi do 
mieszkania sąsiadki i wszedł do pokoju- Tu na­
tknął się na jakiegoś draba, który właśnie dusił 
miss Hitdhkins na łóżku, okręcając jej szyję ręcz­
nikiem. Sąsiad, znakomity bokser i człowiek atle 
tycznej budowy w kilka sekund załatwił się z 
bandytą, powaliwszy go straszliwym knokautem 
na podłogę, tak że napastnik stracił przytomność.

Ocuciwszy miss Hitchkins, sąsiad zaalarmo­
wał sąsiadów i ci zanim policja zdążyła przybyć 
zlinczowali bandytę na miejscu nieudanej zbrod­
ni, zmasakrowawszy go do tego stopnia, że wła­
dze śledcze nie mogły nawet stwierdzić identycz­
ności zbrodniarza. Maleńka złota rybka ocaliła 
życie pani.

Zbrodniarz, szamocąc się ze swoją ofiarą, 
przewrócił małe akwarjum, które stłukło się, a 
woda wylała na podłogę. Rybka przepłynęła pod 
drzwiami tylko dzidki temu, że była niewielkich 
rozmiarów. i

Pięeio - tomowe dzieło o P. W. K.
Warszawa, 10. 1. (Radjo.) Zarząd Powszech­

nej Wystawy Krajowej w Poznaniu, postanowił 
wydać dzieło pt. „Powszechna Wystawa Krajowa 
w roku 1929. Całość stanowić będzie 5 tomów o 
łącznej objętości 2500 stron i około tysiąca foto- 
grafij wykresów, zestawień etc.

Całość kosztować będzie 200 zł.
Poseł sowiecki w Warszawie.

Kowno, (AW.) Mianowany posłem so­
wieckim w Warszawie dotychczasowy poseł so­
wiecki w Kownie, Anton Owsiejenko, opuścił Ko­
wno i udał się do Moskwy, zkąd już bezpośrednio 
orzytoędzie do Warszawy.
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13) Kraina słowiańskich mogił
Młody rycerz wbiegł na schody, podniósł za- , 

suwę drewnianą, która przemykała drzwi i wszedł j 
na zamkowe pokoje. Znał je widać dobrze, czę- i 
stym tu bywał gościem, biegnie bowiem przez t 
szereg izb, szukając człowieka, z którymby się 
mógł rozmówić. Znalazł go wreszcie w myśliw­
skiej sali. ___

Pod istną strzechą rozwichrzonych rogów je­
lenich pod ścianą, zawieszoną błyszczącym orę­
żem wszelaikiego kształtu i wszelakiego rodziaju, 
siedział tam chłopak w jaskrawe szaty ubrany. 
Oczy utkwił w okna, przez które dolatywał brzęk 
grających pszczół, ręka bezmyślnie błądziła po 
strunach gęśli, jakby harmonją, którą lipa hu­
czy, brzękiem strun powtórzyć, w tony strun za­
kuć chciała.

Na widok młodego rycerza zerwał się chło­
pak na równe nogi.

— Książę Mściwoj!
— Ja jestem Sobieto.
— Doskonale. Jutro polowanie.
— Wiem o tem.
— Tam nad morzem dowiedziałeś się o tem 

panie?
— Gdym bawił w starogardziej świątyni, po­

słaniec mi to oznajmił.
— Ucieszy się z waszego przybycia pan nasz, 

książę Mieczysław.
— Gdzie on?
*— Od rana łowczym narzędziem zajęty.
— Czyż brak wam oszczepów, sieci i strzał?

. — Na tak wielkie łowy brak: Margraf Diet­
rich ogromną urządza obławę, książę zaś dba o to,

aby broń nasza nie była gorszą od niemieckiej 
broni.

— Gdzie żona księżna?
O bratową pytasz panie?
— Tak jest.
Chłopak dziwnie spojrzał na Mściwoja, zamy­

ślił się i znacząco, jakby z nienawiścią wskazując 
na wejście do starej kaplicy, powiedział:

— Tam!
— Co? W tej pustce?
— Nie inaczej.
— Jak to? Przecież tam....
— Tam na nowo zawieszono wizerunek 

krzyża...
—Co mówisz? Zewnątrz widać zniszczenie i 

ruderę....
— Od czasów, gdy ojciec wasz, panie umarł, 

kaplica pustką i ruderą stała. Pająki zasnuły 
szklane jej okna, opony zaprószonej przędzy paję 
czej na złoconych obrazach wisiały.

— Dziś zaś....
— Otrzepano ze sprzętów kościelnych pył, 

który Łam dziesięć lat leżał i w kościele na nowo 
niemiecki zakonnik pieśni swoje śpiewa.

— Kiedyż się to stało?
— Nie dalej jak mięsiąc temu, brat wasz na 

to zezwolił.
— On?
— Nie wiesz o tem panie? Czyś nie widział, że 

na „erbie" Mieczysławowego domu przybito znak 
krzyża?

Aby zrozumieć rozmowę, jaka się między księ 
ciem Mściwojem a lutnistą toczyła, przypomnieć 
musimy wypadki, jakie niedawno temu zaszły na 
książęcym dworze obotryckim.

Ojciec naszego Mściwoja, Mestwin Bielug, 
przyjął z rąk księży niemieckich chrzest. Do ko­
ścioła chrześcijańskiego zaprowadziło go nie prze 
konanie, nie znajomość i uwielbienie dla wznio­

słych zasad Chrystusa Pana, ale interes polity­
czny, który kazał mu do głoszonego przez Niem­
ców wyznania przystąpić. Takie chrzty, powodo­

wane nie wiarą, lecz wyrachowaniem polity- 
cznem, są w owych czasach zjawiskiem bardzo 
częstem. Pod grozą wojny i zniszczenia, jakie za­
chód niósł wschodowi, chrzcili się ludzie, którzy 
nic a nic o świętych hasłach Chrystusowych nie 
wiedzieli. Doskonałym Obrazem i typem takiego 
nowoochrzczonego poganina, jest książę węgier­
ski Gej za. Ten ochrzciwszy się w sposób uroczysty 
nie zaprzestał czcić wszelakich pogańskich, bał­
wanów, modląc się do Boga chrześcijaninie za­
przestał kłaniać się, modlitw różnych odprawiać 
i ofiar składać przed ołtarzem dawnych bogów, w 
których wierzyli ojcowie. Gdy go chrześcijański 
biskup o bałwochwalstwo i składanie ofiar bałwa­
nom strofował, odpowiedział mu z całą naiwnoś­
cią i prostotą:

— Ależ ja jestem dość bogatym, abym i jedne 
mu i drugiemu Bogu zadosyć uczynił.

Był pewnym tego, że aby być chrześcijaninem 
to wystarczy przyjąć formę i daninę Kościołowi 
składać.

Mamy zresztą i bliższe nas przykłady tego 
powierzchownego pojęcia chrześcijańskich zasad. 
Wszak rodzona siostra naszego Mieczysława I, 
Adelajda, zwaną Białą knieginią, choć ochrzczo­
na, niewyszczególnia się zbytnią pokorą chrześci­
jańską, nie.prowadzi życia dewocyjnego, jak na 
bogobojną niewiastę przystało. Zapalczywością 
uniesiona, zabija zbrojnego męża, używa gorą­
cych trunków i tak się sprawuije, że kronikarz 
niemiecki, któremu dzielność pierwszych Piastów 
mądrość z jaką Dobrówka, Mieczysław i Bolesław 
granic Polski przed najazdem bronili, kością w 
gardle stała, pisząc o rycerskiej siostrze Mieszka, 
gorzkie łzy wylewa.

'&aa*tą*i).
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Z Pomorza
Świecie nad Wisłą. (Z rady miejskiej.) Ubie­

głej niedzieli odbyło się pierwsze posiedzene no­
wej rady miejskiej, które zagaił pan burmistrz 
•Kostka, poczem nastąpiło zaprzysiężenie nowych 
radnych. Dalsze przewodnictwo objął p. J. Mącz- 
kowski, jako najstarszy wiekiem radny. Wybrano 
nowe prezydjum Rady, w następującym składzie 
pp. mecenas Buczkowski — przewodniczący, Jul- 
jan Jeleń — zastępca, Józef Zatorski — sekretarz 
Adamski — zastępca. Na członków Sejmiku Po­
wiatowego wybrano: pp. burmistrza Kostka, Le­
ona Kufela, Juljana Jelenia i Zygmunta Szczepan 
skiego. (a-)

Małociechowo, powiat świecki. (Zagadko1 wy 
pożar.) W nocy z 7 na 8 bm., powstał pożar w za­
grodzie rolnika, Walentego Betyny, z niewiado­
mych przyczyn. Dzięki szybkiemu przybyciu tut. 
straży pożarnej, pożar żadnej szkody nie wyrzą­
dził. W kilka dni potem, 12 bm. o godzinie 4,30 ra­
no, powstał w tej samej zagrodzie ponownie po­
żar, który zniszczył dom mieszkalny wraz z znaj- 
dującemi się meblami. Zdaje się, nie ulegać kwe- 
stji, że zachodzi tu podpalenie.

Przysiersk, powiat świecki. (Kurs oświaty po- 
zaszkólnej.) Staraniem miejscowego kier. szkoły, 
Grzemskiego, zorganizowano tutaj kurs oświaty 
pozaszkolnej dla młodzieży męskiej. Liczba słu­
chaczy, wynosząca na wstępie 14, wzrosła obecnie 
do 35, z czego wynika, że zainteresowanie się tym 
kursem jest wielkie! Wykłady z zakresu języka 
polskiego, rachunków i o Polsce współczesnej, 
odbywają się trzy razy w tygodniu. Prelegentami 
są miejscowi nauczyciele. Ostatnio zwiedził kurs 
wieczorny wizytator, p. radca Błażewski, z in­
struktorem oświatowym, p. Balińskim ze Świecia

L o winek, powiat świecki. („Kościuszko w Pe 
tersburgu.") MiejscoweTowarzystwo Powstańców 
i Wojaków urządziło w niedzielę na sali pana 
Weyny przedstawienie amatorskie. Zespół ama­
torski, pod reżyserją p. Kołaczyka, złożony z pp: 

Gackowskiej, Zamyślewskiego, Gackowskiego
Korzyniewskiego, Stefanika, Manikowskiego 

Burka, Cwajka i braci Szulców odegrał sztukę pt. 
„Kościuszko w Petersburgu" i komedjapt. „Fatal 
na ikełbasa". Po przedstawieniu odbyła się zaba­
wa taneczna. . .W . .

Warlubie, powiat świecki. (Założenie Koła 
LOFP.) Dzięki inicjatywie miejscowego kierown. 
szkoły pana Pozorskiego założono tu ostatnio 

Koło Ligi Obrony Powietrznej i Przeciw Gazowej. 
Do zarządu wybrano: pp. kier. szkoły Pozorskiego 
— prezesem, nauczyciela Kozłowskiego—  sekreta 
rzem, przodownika Policji Ledwochowskiego -  
skarbnikiem, Karpińskiego i Kmiecia jako korni- 
sja rewizyjna. No welinu Kołu życzymy pomyślne
go rozwoju. (a;)

Goluszyce, powiat świecki. (Wynik połowa- 
nia.) W ostatnich dniach odbyło się na terenie 
tut. gmniy polowanie przy licznym udziale myśli 
wych, jak i naganiaczy. Wynik był zadawalniają 
cy, ubito bowiem 50 zajęcy.

Grudziądz. (Ujęcie niebezpiecznej szajki zło­
dziei kolejowych.) Władze policyjne śledcze wpa­
dły na trop niebezpiecznej szajki złodziei kolejo­
wych, która od dłuższego czasu w pociągach po­
śpiesznych Warszawa - Grudziądz - Toruń okrada 
ła w bezczelny sposób podróżnych. Ogółem aresz­
towano 7 mężczyzn i 1 kobietę.

Po ostatniej ucieczce 8 aresztantów z więzie­
nia w Chełmnie — o ozem już pisaliśmy — władze 
policyjne zarządziły poszukiwania w wielu miej­
scowościach, przetrząsając spelunki i kryjówki 
złodziejskie'.

W czasie jednej z obław w pobliżu Torunia 
w mieszkaniu .niejakiej ś Wasilkówny policja za­
trzymała 3 podejrzanych mężczyzn. Również rewi 
Ej a w mieszkaniu W. dała doskonały rezultat. 
Znależiono tam kilka futer damskich i męskich 
oraz mnóstwo biżuterji i wiele innych cennych 
przedmiotów.

Do szajki tej, która ma na sumieniu szereg 
kradzieży i włamań, należało jeszcze kilka innych 
osótb*.

Skórcz. (Kradzież.) Do pewnego składu za 
kradli się złodzieje. Łupem ich padły towary 
mniejszej wartości. Dzielnej policji udało się ich 
jednak schwytać. Jednym ze sprawców okazał się 
niejaki Wasielewski.

Janowo, powiat gniewski. (Bezczelna kradzież.) 
Łąki nad wiślane grodzi się w nasze j miejlscowoś 
ci z drutem kolczastym. W ogrodzenie to wpusz­
cza się krowy, które pozostają tam całe lato. Otóż 
pewnej nocy zakradł się do jednego ogrodzenia 
złodziej. Skutki były te, że dwa ctr. drutu ulotniły 
się razem z nim. Brzydka ta kradzież wyrządziła 
właścicielowi poważną szkodę. Nie warto zatem 
zostawiać ogrodzenia na zimę pod czyjąś opieką.

— (Z ruchu oświatowego.) Około ruchu oświa 
towego pracuje gorliwie miejscowy organista p. 
Ogonowski, a pomaga mu w tern nauczyciel pan 
Gajewski. Przy tej okazji nadmienić wypada, że 
pan G. został przesiedlony na miejsce p. Hinza, 
który obecnie jest w Smętowie. Ostatnie przedsta­
wienie połączone z zabawą, dało jak najlepsze wy 
miki. Gra amatorów podobała się wszystkim. W 
najbliższym czasie odbędzie się w Janowie zaba­
wa maskowa.

— (Nowa szkoła.) Obecna jedno klasowa szko 
ła okazała się dla pięciu wiosek prawobrzeżnych

za małą, więc postanowiono wybudować nową. 
Jak się dowiadujemy ma to być trzyklasówka, a 
w niej mieścić się ma również sala zebrań dla 
miejscowych towarzystw. Koszta budowy tej szko 
ły mają wynosić około 200000 zł. (u. z.)

Busztych, powiat gniewski. (Pomór świń.) W 
miejscowości naszej, oraz szerokiej okolicy, pano 
wał pomór świń. Epidemja ta niszczyła niejedno 
krotnie całe trzody, wyrządzając olbrzymie szko­
dy. W pomorach nietylko naszej okolicy, ale rów 
nież całego Pomorza, szukać należy przyczyny 
zwyżki cen w trzodzie chlewnej. (u. z).

Nowe Lignowy, powiat gniewski) (Porachun 
ki osobiste.) Kilku młodych chłopaków zabawiało 
się razu pewnego przy kieliszku. Gdy wódka za­
szumiała w młodych głowach, zaczęli się wspól­
nie kłócić, przyczem padły słowa obrazy. Wino­
wajcę niejakiego K. zaczęto okładać niemiłosier­
nie. Biedny rzucił się do ucieczki, a cała zgraja 
nie omieszkała go gonić. Skutki gonitwy będą pe­
wnie przestrogą dla krewkich młodzieńców.  ̂O 
nędzno wódko, która robisz z porządnego człowie­
ka bydlę, porzuć zdobywanie wielbicieli! (u. z.)

Gogolewo, powiat gniewski. (Sen, który niósł 
pomoc bliźnim.) Śmierć nieubłagana wyrwała z 
grona naszych strażaków dzielnego druha p. Ba- 
nieckiego. Niósł on niejednokrotnie pomoc bliź­
nim, dlatego niech będzie cześć Jego pamięci! 
Na pogrzeb zjechały bratnie towarzystwa z Gnie 
wu, Janowa i pobliskich wsi. Złożenie zwłok na­
stąpiło na cmentarzu w Dzierżąźnie. Piękny gotyc 
k f kościół, którego parafję założyli biskupi wło­
cławscy, zapełnił się wiernymi, którzy przyszli 
złożyć ostatnią przysługę dzielnemu strażakowi 
R i p (u. z•)

Kościerzyna. (Przebudzenie z letargu.) Staru 
szka 83 letnia, właścicielka osady, Antonina Ple- 
ger, która od dłuższego czasu była chora, nagle 
zesztywniała i nip dawała znaków życia, wobec 
czego rodzina złożyła ją na marach, ustawiając 
dokoła płonące świecie.

Po 48 godzinach staruszka uniosła się nagle 
w trumnie, rozglądając się nieprzytomnie. Od­
zyskawszy po kilku minutach mowę, niedoszła 
nieboszczka kazała sobie podać jedzenie.

Czatkowy, powiat tczewski. (Pożar.) Dzisiej 
szej nocy wybuchł w zabudowaniu p. Hirsza o- 
gień. Zapaliła się stodoła. Rozszalały ogień wnet 
je zniweczył, a jego pastwą padłyby również inne 
budowle, gdyby nie energiczna akcja ratownicza. 
Na miejsce pożaru zjechały bowiem sikawki z 
Tczewa i okolicznych wiosek. Stodoła ocalałaby 
może, gdyby na miejscu pożaru nie brakło wody, 
co utrudniało akcję ratowniczą. Razem ze stodołą 
spłonęły maszyny, zboże, oraz wielka ilość tyto­
niu, którą p. Hirsz specjalnie hodował. Straty są 
ogromne. Przyczyna pożaru nieznana. W związ­
ku z nią krążą najróżniejsze przypuszczenia

Dal win, powiat tczewski. (Związek Obrony 
Kresów Zachodnich.) Onegdaj urządził miejsco­
wy Związek Obrony Kresów Zachodnich swe ze 
branie. Miejscowy lokal szkolny, w którym od­
było się zebranie zdołał ledwo pomieścić licznych 
członków. Pięknie przemawiał referent oświato­
wy p. Pawłowski z Tczewa. Omawiano oprócz 
tego ważne sprawy związkowe. Na zakończeni© 
wyświetlano obrazy, a te przypadły wszystkim
do gustu. , , x (jf* ?•)

Tczew. (Wśród narodowych polek.) Miejsco­
we towarzystwo Polek znane jest z intensywnej 
pracy. Prezeska tegoż towarzystwa pani Macie­
jewska prowadzi godnie ster licznego zastępu po 
lek. O ruchliwości stowarzyszenia świadczą liczne 
zebrania, imprezy i zabawy. Ostatnio urządzono 
w domu p. prezeski obchód gwiazdkowy. W mi­
łym nastroju, spędzały liczne panie chwile wie­
czorku. Różne niespodzianki były urozmaiceniem 
tej pięknej imprezy. (u. z.)

Lubawa. (Śmierć wskutek zaczadzenia.) W 
nocy z dnia 10 na 11 bm. zmarła wskutek zacza­
dzenia się gazem węglowym, wydobywającym się 
z pieca Rochowicz Helena, żona rolnika, zam. w 
Świniarcu, powiat Lubawa. Winy osoby trzeciej 
nie stwierdzono. Prokurator w Brodnicy uwiado 
miony o wypadku zarządził sekcję zwłok.

Warlubie. (Krwawa bójka na zabawie w 
Płochocinku.) W niedzielę dnia 12 stycznia br. 
urządzono w Płochocinku na sali p. Pająkowskie 
go zabawą dla dzieci szkolnych. Dwaj awanturni 
cy 20 letni O. i 25 letni G. obrali sobie Okazję tę 
za odpowiednią do osobistych porachunków. Nie 
zaczepieni przez nikogo, jak rozjuszone bydlęta 
puścili się na trzech z obecnych gości, zadając 2 
głębokie rany nożem. Gdy łotrzyków wykluczono 
z zabawy, znany awanturnik O. wszczął bójkę z 
rodzonym bratem. Ostatecznie policja awanturni 
ków aresztowała i osadziła w więzieniu.

— (Kradzież.) W nocy z 13 na 14 stycznia br 
jacyś zuchwalcy zakradli się do zagrody pana 
Zimmera Emila i zabiwszy 14 kur i 3 kaczki, za­
brali je z sobą. Policja jest już na tropie złodzie 
j aszyków.

Skórcz. (Schwytani złodzieje.) Wczorajszej 
nocy włamał się do składu rzeźnickiego, pana 
Tuszyńskiego, złodziej, który jednak został spło­
szony a nawet przez właściciela postrzelony w no 
gę. Złodziej, mimo otrzymanego postrzału, uciekł 
do pobliskiego lasu, policja jednak odkryła jego 
ślad i go schwytała. Twierdzi on, że został w lesie 
napadnięty przez kłusownika i postrzelony. Zło­
dzieja odstawiono do dyspozycji władz sądowych

i lekarskich, z powodu rany w nogę. Jest to 35 
letni robotnik, Michał Wasielewski z powiatu pło­
ckiego.

Tego samego dnia złodziej skradł w pociągu 
ze Starogardu do Skrócza dyrektorowi Wyższego 
Urzędu Ubezpieczeń w Toruniu p. M. Dąbrow­
skiemu, walizkę z aktami. Złodzieja schwytała po 
licja w Gniewie, dokąd już zdążył wyjechać i od© 
brała mu walizkę. Kradzież popełnił Stanisław 
Zagrodzki, który przybył dotąd z województwa

Pelplin. (TCL. a dzieje Polski.) Z inicjatywy 
TCL. odbyły się osttnio na sali p. Zawadzkiego 
odezytyz przeźroczami dziejów naszego Państwa. 
Przeźrocza te sięgały zamierzłych czasów i dały 
widzom pogląd historyczny. Obecni z żalem opu 
szczali salę, gdyż ta przyczyniła się pośrednio do 
urozmaicenia wieczornicy, a co ważniejsze roz­
szerzyła niejednemu horyzont wiedzy. Odczytów 
takich będzie u nas więcej. i

— (Złodzieje.) Do kościoła parafjalnego zakra 
dli się onegdaj złodzieje. Upatrzyli oni sobie skar 
bonki, do których się też zaraz zabrali. Jednakże 
trudno im z tern poszło, bowiem były z powodu
ciągłych kradzieży dobrze wmurowane. Jedną 

skarbonkę rozbili, jednakże gotówki w niej nie 
znaleźli. Wreszcie spłoszeni uciekli.

— (Organista tumski w Paryżu.) Dowiaduje­
my się, że miejscowy organista tumski p. Her- 
mańczyk wyjechał do Paryża. Pojechał on tam z
dyrygentem chóru przy katedrze poznańskiej, 

celem odebrania organów przeznaczonych dla ka 
tedry w Poznaniu. (u. z.)

ZE ŚWIATA.
Ubezpieczenie od nieszczęśliwego małżeństwa.

Angielskie Towarzystwo Ubezpieczeń Lloyd 
przyjmuje ubezpieczenia od wszelkich możliwych 
nieszczęść. Oto kilka przykładów. Kilkaset ludzi 
w Anglji ubezpiecza się od zapalenia ślepej kisz­
ki. Tysiące dziewcząt płaci polisy na wypadek, 
jeżeli nie pójdą zamąż. Wiele par małżeńskich w 
Anglji lęka się jak ognia bliźniaczków, opłacają 
więc i one roczne ubezpieczenie.

Bywają ubezpieczenia aktorów i aktorek od 
nieudanych występów. Dwie tancerki ubezpieczy 
ły się od — odcisków. W razie, jeżeli będą je mia 
ły, towarzystwo wypłaci im odszkodowanie na le 
dzenie roczne tej obrzydliwości. Jeden z kompozy 
torów ubezpieczył swe niedokończone jeszcze dzie 
ło muzyczne od — plajty premjerowej. Wielu stu 
dentów ubezpiecza się od „zlania" się na egzami­
nach. Obecnie nastała moda ubezpieczania się 
przeciwko nieszczęśliwym związkom małżeńskim 

Towarzystwo wzdęło na siebie wszelkie koszty 
rozwodu w nieszczęśliweim małżeństwie. Przepro 
wadza ono rozwód i udziela poważnej sumy jako 
alimenty dla małżonków niezgodnych, jak rów­
nież i odszkodowania za obrócenie w perzynę słód 
kich złudzeń, związanych z małżeństwem. Ubez 
pieczenie to ma jeszcze te dobre strony, że w ra­
zie, gdy nieszczęśliwe małżeństwo ma dzieci, to 
matka otrzymuje pewne roczne subsydjum na 
wychowanie dzieci aż do wieku dojrzałego.

Naród, który nie amid mówić.
Uczony niemiecki, profesor Ryszard Wagner, 

odbył niedawno wyprawę naukową do nieprzeby­
tych lasów, położonych w zachodniej części po­
łudniowo - amerykańskiej republiki Boliwji i wy­
dał obecnie sprawozdanie z wyników tej swojej 
podróży.

Otóż w sprawozdaniu tern, prof. Wagner stwier 
dza, że w zapadłej puszczy leśnej natrafił na 
szczep Indjan czerwonoskórych, którzy znajdują 
się na poziomie cywilizacyjnym jeszcze przedhi­
storycznym.

Wśród członków i wojowników tego szczepu, 
który nosi nazwę Kurugua, broń palna jeszcze 
jest zupełnie nieznana. Indjanie tego szczepu 
wprawdzie są bardzo zręcznymi myśliwymi, jed­
nakże posługują się w łowiectwie przedhistory.cz 
nemi lukami i oszczepami, któremi rzucają % 
wielką wprawą.

Wśród Indjan szczepu Kurugua bardzo ma­
ło znane są rzemiosła, a garncarstwo zupełnie 
nie istnieje. W domu więc kuruguańskiej kobiety 
niema żadnych naczyń, tak, że wodę nosi się w ol 
brzymich liściach.

Dźwięki, któremi się ten osobliwy szczep po­
rozumiewa, nie zasługuje na nazwę mowy, gdyż 
są to jakieś nieartykułowane piski, podobne do 
zwierzęcych. Kuruguanie porozumiewają się po­
między sobą więcej na migi, aniżeli mową.

Maszyny do mieszania kart.
Jakiś pomysłowy Niemiec dokonał wynalaz­

ku, który przysporzy wiele nów. wzruszeń amato­
rom bridża, wista, preferansa, baczka, pokiera 
etc.; wynalazł mianowicie maszynę do mieszania 
kart; jest to małe, prostokątne, drewniane pudeł 
ko. W tylnej części pudelka znajduje się otwór, 
przez który wkłada się karty, przeznaczone do 
przetasowania; na boku pudełka jest umieszczo­
na korba; wystarczy zakręcić nią kilkakrotnie, 
by karty doskonale pomieszane wyszły przez in­
ny otwór, umieszczony pod spodem pudełka.

„Maszyna" kosztuje 180 marek; ze względu 
jednak na oszczędność amatorzy gier w karty 
mogą się doskonale, jak dotąd posługiwać ręko­
ma.



Nr. 16 „DZIENNIK POMORSKI"

CHOJNICE I POWIAT
Chojnice, dnia 20. stycznia 1930 r.

Ołiojnice
Obchód 10-lecia odzyskania dostępu do morza.

Bnia lutego 1930 roku upływa dziesięć lat od powro- 
tu Polski nad Bałtyk. Chcąc uczcić tę wiekopomną, a dla 
mocarstwowego stanowiska Rzeczypospolitej jedną z de­
cydujących chwil, zainicjowała Liga Morska i Rzeczna, od 
Jat przeszło dziesięciu wytrwale pracująca dla spraw mo- 
rea polskiego, urządzenie uroczystego Obchodu w stolicy 
jj® ? .yc.h miaslach Rzeczypospolitej, gdzie dla przeprowa- 
dzenia tego powstały Komitety Obchodowe. 
^ i 0* V : a- f (au ie zawiązał się Komitet Wykonawczy, tu- 
dzież Komite^ Honorowy, w skład którego weszli najwyżsi 

państwowi oraz zimne osobistości ze wszystkich
^ieor,.»l>0P CłZIlycP -p?dkreślatąc swoim udziałem doniosłość znaczenia tego dziejowego momentu.
rUno?PŻ̂ ep ZCZe j óły soczystości w  Stolicy zostaną w nie- 
•długim czasie podane do publicznej wiadomości.

Międzynarodowy Rajd samochodowy przez 
Chojnice.

Dzisiaj tj. dnia 20 i jutro dnia 21 bm. będą Drzeieżdża- 
ły przez Chojnice auta biorące udział w międzynarodowym 
rajdaie samochodowym Ryga — Monte Carloi * 7

Ulgowe kredyty dla rzemiosła.
raiioK“ na Kaaa Oszczędności miasta Chojnic dyspo- 

pewn;' ' w>tą z funduszu Banku Gospodarstwa
^ c h  n n łv ;^ iZeH.naCZOIle-goł na udzielenie krótkotermino- , J ; , Pożyczek dla rzemiosła i drobnego przemysłu Kre- 
i^ t ten iest spłacalny w 4 równych ratach kwartalnych 
Oprocentowanie wynosi 9 procent p. a. ^

P^yjmuje się jedynie podania miejscowych rzemieślni 
Ł cT ^ ó W n ” » leŻy Sk,iad?ć- unfudźniej do końca bm ż wy- 
f Zzapewnie.nia^akowej°SC1 ŻyCZ°ne'' P°ŻyCZki’ Celu zużycia

Stadjon sportowy w Chojnicach.
inicjatywy Dyrekcji „Pomorskiego Zakładu Wvcho-

^ k l | H r , by " X | ,5e9‘5 S „ r S dlaWy' h° W“ kÓ' '

r^kośćUp ą CStadtonnbędz^ZmieścTł°w*soWe S J Wdo%Rki
^ T e t r ó ^ T te H Y ,6' ’ da!ej -skocznie 1 bieżnię o obwodzie J , 5 e ,T, :  SJadjon zostanie zaopatrzony w trybuny dla

a s s r i t e S K  n* " !y  " * • *
Kino „Nowości"

wyświetla we wtorek i środę 21 i 22 bm. film pt. Ostatni 
,w r°lach głównych Emil Janniings i Evelvn Brent. 

Jest to bezsprzecznie największa rewelacja filmowa o-
statmej doby lecz oto krótkie streszczenie-
-n  jawiący na wygnaniu w Hollywood, emigrant rosyj- 

kf ’a?:Ę, Sergjusz Aleksandrowicz dla zdobycia utrży- 
mania jest statystą filmów. Pewnego dnia zaangażowano 
go do odtworzenia roli generała rosyjskiego w jednym z 
w W ń™  ,,Tundur który mu kazano włożyć oraz dekoracje 
w  których się znalazł, nasunęły księciu dawne wspomnie­
nia kiedy to podczas wybuchu rewolucji aktorka Natalia 
Pawłowa uratowała mu życie. Książę w chwili gdv poznał 
cały ogrom miłości i poświęcenia Natalii, utracił ją' na 
zawsze. Tylko dzięki posiadaniu naszyjnika z bezcennych 
pereł, które książę Sergjusz niegdyś podarował nięknei 
aktorce, a które ona wręczyła mu w chwili niebezpieczeń- 
stwa, książę dostał się do Ameryki. W reżyserze filmowym 
książę poznaje reżysera Andrzeja, którego niegdyś wtrącił 
był do więzienia. Andrejew pragnąc się zemścić, poleca 
mu odegranie wzruszającej sceny, przypominającej księ­
ciu £łm lego byłej wielkości i sławy.

Po odegranej scenie książę umiera ze wzruszenia wsku- 
tek udaru sercowego. 1

Zmiana na stanowiskach naczelników dworców 
kolejowych w Chojnicach i Starogardzie.

W tych dniach nastąpiła zmiana na stanowiskach na­
czelników dworców kolejowych w Chojnicach i Starogar­
dzie. Mianowicie p. Pirsz, został przeniesiony z Chojnic do 
Starogardu, p. Mateja zaś — odwrotnie, tj. orzybył do 
Chojnic.

Nowemu naczelnikowi, składa Redakcja nasza życzenia 
powodzenia w pracy na nowem stanowisku.

Jak to nazwać?
W ub. tygodniu udała się p. F. zam. przy ulicy Wyso­

kiej 28 do kościoła farnego by odmówić różaniec. Mając 
z sobą koszyczek oraz dzbanek, ustawiła takowe zaraz przy 
głównem wejściu do Fary na boku, poczem w oddaleniu 
kilku zaledwie kroków odmawiała różaniec. Po skończonej 
modlitwie p. F. z zdziwieniem zauważyła brak swego ko­
szyka oraz dbanka.

Poprawdv. że to już skończona nikczemność. Nędznik 
jakiś, nie waha się iść do Domu Bożego i tam łajdackie 
swe ręce wyciągnąć po cudzą własność, profanować tem 
samem i miejsce święte. Jak też indywiduum takie ciemne 
i plugawe nie lęka się kary Bożej! Wstyd!

Powiat
Lichnowy, powiat Chojnice. (Nieszczęście.) 

Kierownika szkoły powszechnej p. Kubata spot­
kał w sobotę ubiegłą, nowy cios. Otóż synek jego 
11-letni rąbał drzewo, przyczem odłamek drzewa 
wpadł mu w oko. W pierwszej chwili stan nie 
był groźny, lecz w niedzielę oko bardzo opuchło 
tak, że grozi nawet utrata wzroku.

Nadmienić wypada, że w święta Bożego Na­
rodzenia złamała sobie rękę żona p. Kubata.

Panu Kubatowi, zasyłamy wyrazy szczerego 
współczucia.

RUCH w  TOWARZYSTWACH
Lutnia. Lekcja śpiewu dziś w poniedziałek dla So­

pranu i Altu o godzinie 8 wieczorem. W piątek lekcja dla 
chóru mieszanego i to dla Tenoru i Basu o godzinie 7,30 
dla Sopranu i Altu o godzinie 8,15 wieczorem w szkole 
powszechnej. Dyrygent.

Baczność Katolickie Stowarzyszenie Polskiej Młodzieży 
Dziś wieczorem o godzinie 8 odbędzie się zebranie zarządu 
Jutro wtorek dnia 21 bm. odbędzie się zebranie plenarne 
w szkole powszechnej. Prezes.

Zebranie zawodowego związku drużyn kondnktorsklch 
odbędzie się w poniedziałek 20 bm. o godz. 9 rano, w lokalu 
t>. Locha nrzy Rynku. Zarząd.

Zarząd Towarzystwa Opieki nad więźniami „Patronat" 
zawiadamia niniej9zem, że walne zebranie członków towa­
rzystwa odbędzie się dnia 29 stycznia 1930 r. o godz. 5 
po południu w gmachu Sądu Okręgowego w Chojnicach 
Sala Nr. 55 na II. piętrze,

Porządek obrad: 1) Zagajenie i wybór Prezydium, 2) 
Sprawozdanie z czynności Zarządu, 3) Sprawozdanie korni 
sji rewizyjnej, 4) Wybór 3 członków Zarządu i zastępców, 
5) Wolne wnioski.

Za Zarząd Tow. „Patronat" — Stefanicki, prokurator
Związek podoficerów rezerwy RzpllteJ Polskiej — kolo 

ehojnickte, wzywa wszystkich członków do przybycia na 
roczne walne zebranie, które odbędzie się w czwartek 23 
stycznia o godz. 7 wieczór w lokalu p. Marjana Jażdżew­
skiego,

W razie braku guorum zebranie odbędzie się o 7,11 
wiecz. bez względu na ilość obecnych. Zarząd,

Kradzież tajnych dokumentów.
Londyn, 18. 1. (Radjo.) Z ministerjum lotni­

ctwa skradziono dziś dwa worki z tajnemi doku­
mentami i planami, które złożono tam krótko 
przed kradzieżą.

Przypuszcza się, że skradzione dokumenty 
przedstawiały bardzo wysoką wartość i składały 
się z szyfrowanych papierów i tajnych sprawo­
zdań o dokonanych lotach najnowszego typu sar 
mólot/u.
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NA SZEROKIM ŚWIECIE.

KRONIKA POLITYCZNA.
ciąg dalszy z stronicy drugiej.

Ujęcie szpiegów.
Wlino, (AW.) Na odcinku granicznym Fili­

powicz® patrol KOP‘a ujął dwuch podejrzanych 
osobników, przy których znaleziono tajne szyfry 
i instrukcje GPU.

Zabicie podróżnika francuskiego w Brazylji.
Paryż, (AW.) Na podstawie wiadomości nade- 

szłych z Rio de Janeiro, „Matin“ donosi,,iż zna­
ny francuski podróżny Georgeis Ołiver w okoli­
cach Villa Bella został napadnięty przez bandy­
tów i zabity. Bandyci zbiegli na teren Boliwji.

Wybuch prochowni sowieckiej.
Wilno, (AW.) Nocy onegdajszej mieszkańcy 

pogranicza sowieckiego w rejonie miasteczka Ra- 
dosżkowice zostali zaalarmowani silną eksplozją 
na terenie sowieckim. Nad ranem dowiedziano się 
iż powodem wybuchu było wysadzenie w powie­
trze prochowni sowieckiej strażnicy granicznej w 
Pileszczewicach. Podczas wybuchu kilku żołnie­
rzy i rannych. Władze sowieckie wszczęły docho­
dzenie celem ustalenia przyczyny wybuchu.

Obniżenie opłat za paszporty zagraniczne.
Warszawa, 19. 1. (teł. wł.) W kołach decydu­

jących istnieje tendencja do obniżenia opłat za 
paszporty zagraniczne na 80 do 100 zł.

Odpowiednie rozporządzenie zostanie wyda­
tne z ważnością od 1 kwietnia.

Narady gospodarcze.
Warszawa, 19. 1. (teł. wł..) W ciągu nadcho­

dzącego tygodnia w rządzie będą się toczyły dal­
sze narady gospodarcze.

r-~r Chodzi przedewszystkiem o sprawy zbożowe 
i rozbudzenie eksportu zboża.

Skarb w piwnicy.
Gdańsk, 19. 1. (Teł. wł.) Jak donoszą z Elblą­

ga, pewien głuchoniemy chłopiec, syn ubogiej 
wdowy, znalazł w piwnicy zakopany gliniany gar­
nek, zawierający wielką ilość złotych i srebrnych 
pieniędzy.

Waga srebrnych monet wynosi około 50 f, a 
monet złotych — w ilości 380 sztuk — 4 f.

Znaleziony skarb zdaje się być nader boga­
tym zbiorem numizmatycznym, ukrytym w zie­
mi z niewiadomych powodów.
■.-ro*WleIka dukatów pochodzi z lat 1775,
1786, 1794.

Kłusownicy na kresach wybijają łosie.
Wilno, (AW.) Na terenie gminy solecznickiej 

powiatu wileńsko - trockiego kłusownicy zastrze­
lili pięknego łosia. Jest to już drugi wypadek za­
bicia łosia przez kłusowników.

Łoś jest już niezwykle rzadkim okazem w 
puszczach kresowych. Gdy władze nie zdobędą się 
na wytępienie szalejącego na kresach kłusowni­
ctwa to kłusownicy wytępią łosia, podobnie jak 
uczynili z żubrem.

Bilans handlowy za miesiąc grudzień.
Bilans handlowy za grudzień wynosi w im­

porcie 214,380 tys., w eksporcie 254,751 tys. Nad­
wyżka 40,371 tys.

Z zestawienia za cały rok wartość importu 
wynosi 3,112,555 tys., eksportu 2,813,359 tys. Defi­
cyt roczny 299,196 tys.

Kongres Eucharystyczny w Kartaginie.
Kancelarja Prymasa Polski w Poznaniu or­

ganizuje pielgrzymkę na Międzynarodowy Kon­
gres Eucharystyczny w Kartaginie. Pielgrzymka 
wyjedzie około 1 maja br. z Katowic. W drodze 
powrotnej przewidziany pobyt w Palermo, Nea­
polu, Rzymie, Florencji i Wenecji. Koszty wyno­
sić będą przypuszczalnie około 1600 złotych od 
osoby.

Zgłoszenia pisetane przyjmuje Kancelarja Pry 
masa Polski, Poznań. Ostrów Tumski 1. Bliższych 
informacyj udziela ks. dyrektor Czesze wski, ulica 
Ostrów Tumski 9, Telefon 15 03.

Wiedeń w oparach benzyny.
Wiedeń, 19. 1. (AW.) Wczoraj w godzinach po 

południowych i wieczornych groziło ludności 3 
dzielnic wiedeńskich wielkie niebezpieczeństwo 
wskutek defektu wełkiego zbiornika benzyny w 
garażu miejskim, w piątej dzielnicy. Ponad 7000 
litrów benzyny wyciekło do kanału. Do licznych 
domów przenikać zaczęły opary benzynowe. By­
łoby przyszło niechybnie do wielkiej katastrofy, 
gdyby nie udało się straży pożarnej, oczywiście 
w największym pośpiechu, umożliwić spłynięcie 
benzyny do kanału jJunajskiego.

Poświęcenie nowej fabryki azotu. 
Warszawa, 19. 1. (Radjo.) Dziś powrócił z u- 

roczystości poświęcenia fabryki azotu w Mości- 
cach, premjer Bartę! w towarzystwie syna Pana 
Prezydenta Rzplitej Mościckiego.

Suche jezioro w AustraljL
We wnętrzu dotychczas mało zbadanej Au- 

stralji leży tzw. jezioro Eyre, które uważane było 
dotychczas przez ludność miejscową za bardzo 
niebezpieczny obszar bagien, w których ginie bez 
powrotnie każdy, kto się w nie zapuści.

Przed miesiącem wrócił do Londynu badacz 
angielski, znany przyrodnik D. T. Madigan, który 
zbadał jezioro Eyre wszerz i wzdłuż. P. Madigan, 
skonstatował, że Eyre nie przedstawia sobą żad­
nych terenów bagnistych, lecz jest wyschniętem 
jeziorem solnem. Badacz przejeżdżał przez to je­
zioro w automobilu ciężarowym na przestrzeni 
całych mil.

Dla dokonywania badań, Madigan rozbił na­
mioty pośrodku jeziora i codziennie udawał się 
we wszystkie strony jeziora. Zła sława jeziora 
powstała na tle przesądów ludności miejscowej. 
Zdarzyło się rzeczywiście, że pewnego razu, gdy 
przepędzano stado bydła przez wązki przesmyk 
ziemi, łączący północną część jeziora  ̂ południo­
wą, bydło to natrafiło na szlam w pewnym miej­
scu i zapadło się weń. Ten wypadek był jednak 
zupełnie odosobniony. Od tego czasu i na miejscu 
wypadku niema już szlamu, lecz sucha ziemia. 
Powierzchnia właściwego jeziora składa się z pła-* 
szczyzny soli krystalicznej. Płaszczyzna ta przy­
pomina do pewnego stopnia lody na północy. 
Wszystko przemawia za tem, że jezioro było kie­
dyś bogate w wodę. Dowodzą tego brzegi jego, 
miejscami wysokie na 10 mtr., jak również pias­
zczyste diuny, które otaczają jezioro ze wszystkich 
stron. Do dziś dnia do jezior wcieka pięć strumie 
ni, które coraz bardziej zasilają je w sól.

Niesłychane upały we wnętrzu Australji spra 
wlają, że wszystka ta woda wysycha zupełnie i 
tylko pozostaje nowy pokład soli. Również bar­
dzo wiele jest gipsu w jeziorze.

Madigan przypuszcza, że ilość soli, jaka się 
znajduje w samej tylko północnej części jeziora 
wynosi eonajmniej 3 mil jardy ton. Madigan za­
brał ze sobą próbki tego minerału. Część próbek 
pozostawił w Adelaidzie, część przywiózł do Lon- 

' dynu. Badacz przypuszcza, że sól ta zawiera ni- 
trat, przez co staje się jeszcze cenniejszą.

Madigan odkrył w oddaleniu 20 kim. od jezio 
ra obecność małych jaszczurek, a nieco bliżej od 
brzegów jeziora mrówki. Mrówki miały kopce for 
my konicznej wysokości około 8 cm. Gzem mrów­
ki żywią się, badacz nie zdołałdociec.

Powierzchnia słonego jeziora wynosi 9500 kim. 
kwadratowych.

Proces o sznur wisielca.
W Paryżu często zdarzają się dziwaczne pro­

cesy, do najdziwniejszych jednakże należeć bę­
dzie ten, który wytoczyła pewnemu biuru tran­
sportowemu bogata amerykanka, niejaka pani 
Mercedes S., wdowa po właścicielu kopalń w Mek 
syku.

Pani Mercedes S. zajmowała zbytkowny apar 
lament na jednem z dalekich przedmieść Paryża. 
Po pewnym jednak czasie udało się jej znaleźć je­
szcze wspanialsze mieszkanie w samym Paryżu, 
na Polach Marsowych.

Jej przyjaciele byli tem zachwyceni i pełni 
podziwu, że w powojennych warunkach mieszka­
niowych zawdzięcza „sznurowi wisielca", z któ­
rym się nigdy nie rozstaje.

Na pytania przyjaciół wyjaśniła, że pewien 
farmer argentyński darował jej raz kawałek sznu 
ra wisielca, a od tej chwili mąż jej, który z ma- 
łem powodzeniem prowadził w Meksyku swe in­
teresy,̂  powiększył dziesięciokrotnie wartość swe 
go majątku, a ona wygrała wielki los na hiszpań­
skiej loterji klasowej. Pani S. dbała więc o sznur 
wisielca jak o najdroższą rzecz, ale właśnie przy 
owem przeprowadzeniu się talizman znikł.

Spoczywał zawsze w kufereczku z drzewa san 
dałowego, a pani Mercedes kazała funkcjonarju- 
szom biura transportowego złożyć ten kufereczek 
w wielkim koszu, w którym spakowano cenną 
porcelanę.

Kufereczek sandałowy przybył na miejsce, ale 
bez sznuira wisielca. Amerykanka płakała tak po 
tej stracie, jak nie płakała wedle własnego oświad 
czenia, nawet po stracie ukochanego męża. Poru 
szyła wszystkie urzędy policyjne, aby odzyskać 
stratę, aż wreszcie powierzyła sprawę adwokato­
wi ,aby wytoczył proces przedsiębiorstwu tran­
sportowemu.

W skardze swojej pani Mercedes nazywa stra 
tę sznura wisielca „stratą moralną i materjalna 
nieobliczalnej wartości", ale żąda od biura tran­

sportowego, jako odszkodowania, takiej tylko 
drobnostki jak 100 tysięcy franków!

W  tej chwili Paryż bawi się doskonale tą spra 
sadu Z zaciekawien*e'rn czeka, jaki będzie wyrok
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Państwowe Nadleśnictwo ChiclńsKl -  Młyn
poczta Konarzyny

powiat i stacja kolejowa C h o j n i c e ,

wydzierżawi
w drodze ustnego przetargu (licytacji) w dniu 
4-tego lutego 1930 r. na okres 12 letni 
począwszy od 1 października 1929 r. do 
30 września 1941 r. w Jeziorze „Mechówek“, 
poloioncm w Leśnictwie Parszczenica w 
oddz. 5-tym

prawo rybołostwa.
Przetarg odbędzie się

w kancelarji Hadl> Chociński-Młyn
o godz. 14-tej

na obowiązujących warunkach wydzierżawiania 
prawa rybołostwa na wodach państwowych w drodze 
ustnego przetargu (licytacji).

Warunki są do przejrzenia w Dyrekcji Lasów 
Państw, w Bydgoszczy i w kancelarji Nctwa.

Zatwierdzenie nadaży zastrzega sobie Dyrekcja 
Lasów Państw, w Bydgoszczy. 1^8

Nadleśniczy Państwowy-

WotrobionKe

TeL 219.
Drogerja 

Chojnice, Pom.

świeżą, funt 100 gr.
poleca

Poels i Co
Człuchowska brama

W ykw in tn e

monlcure 1 zl.
Dworcowa 72.
Krakowska.

Przedsiębiorstwo 
samochodowe

Richard Gehrke
i Chojnice centrala samochodów, telefon m .

poleca swój samochód do łask. użytku 
po u m i a r k o w a n y c h  c e n a c h .

Oliwy do maszyn!
Wszelkie gatunki w jak największym wy­
borze, najprz-dniejszej jakości. Do maszyn 
rolniczych, centryfug, do traktorów, 
motorów — silników, motocykli, rowe­
rów. Do Kompresów, oleje podłogowe. 
Olej niemrożny, na zimę do traktorów 
i automobili. Oleje automobilowe dla 
wszelkich fabrykatów.

Olej gazowy - ropa.
Odebrawszy wagonowe przesyłki, jestem 
w moźncści po cenach umiarkowanych 
dostarczać gatunki przednie. Smary na 
wozy la żółte i czarne.

Benzyna — Benzol
Bracia Hubert wł. Juljan Hubert

Karty 
do gry

do nabycia

w księgarni 
Jkien. Pomorską

S a m o c h ó d
na zawoł. telefonu nr.107, 

Otton Gollnik
Chojnice, Dworcowa 21.

Mam również drzewo 
cięte na?pized.koszl.25zł.

K I N O  N O W O Ś C I
Ule wtorek I w koce 211Z2 bm.
8.15 6 i 8.15

Największy film świata!

O s t a t n i  R o z k a z
W roli głównej: artysta wszechświatowej "ławy Emil Jannangs, 
widziany ostatnio w obr>zie „NIEPOTRZEBNY CZŁOWIEK* oraz 
słynni artyści. ;ak Ewelina Brent, William Powell, Jack 
Raymond i inni. Film ilus*ruje tregL zną historję upadku 
władzy rosyjskiej. Widzimy człowieka, który wczoraj jeszcze 
był w>zvstkiem a dziś „niczem“ . Emil Jannings w roli 
Wielkiego księcia, Sergjusza Aleksandrowicza, prze­
ścignął sam siebie. Ewelina Brent, w miarę ognista, krwio­
żercza, w miarę ludzka i dostojna, w miarę kotieca i słaba, 
słowem potężna grma subtelnych < dcieni rozwichrz nej psyi hicz- 

nie kobiety —  ros'js*iej rewolucjonistki.
Pontimo olbrzymich kosztów wynajmu obrazu, 

ceny nieznacznie podwyższone : Balkon zł. 2 - Rezerwowe zł. 1.50 
I m. zł. L-

W środę o godz. 6. ceuy miejsc nie podwyższone.
Od czwartku : MAGDALENA.

■ { X m 0 0 Ó 0 U G 0 0 M 0 S 0 3 0 0 C O Q C 0 0 0 0 0 0 g

1 August Muller, Chojnice §
Najstarszy i największy skład jubilerski na miejscu.

Artykuły złote i srebrne
najmodniejsze nowości w biżuterji.

Ucznia
syna uczciwych rodziców 
przyjmie zar. z

L. Kaniecki
mistrz mai sraki 

ul. Dworcowa 20.

Gdańska 18

tla czas k a m o ło u i y !
Wielki wybór czapek, masek i wachlarzy. 

Syreny, stukacze i inne niespodzianki. Odery 

i odznaki do tańca. Girlandy, k o n f e t i 

i serpentynę poleca

Rsiesornlo „Dzienniku Pomorskiego 4.

Potrzebna od 1. 2. 30. r, 

lepsza

służąca
która umie gotować. 

Zgłoszenia:
Dworcowa 27.

Zegarki damskie i męskie 
najlepsze marki po wszel­
kich cenach. Artykuły po- 
darun. niklowe mosiężne 

i posrebrzane.

Obrączki ślubne, art. op­
tyczne sztućce alpakowe, 
posrebrzane i czysto sre­
brne. Bogaty wybór krysz­
tałów białych i kolorowych

O  Reparacje, wprawianie brylantów oraz rylownictwo wykonuje sie akuratnle- g
§OQOQOQOO®OOQE OOOOOOOOOOOOOOOOjl

Komu zależy dowie­
dzieć się

o losie szczęścia
swej przyszłości,

niech uda się do

Szytzy Marji,
ul. Druga od godz. 10— 21.

Ekspedycja samochodami
i transport mebli

Polecam mój samochód ciężarowy 
do transportów każdego rodzaju-

B. Borkenhagen
u. Dworcowa 7.

Tel. 6. Tel. 6.

Kult nieś. no zamówienie eazety. | Kwit nieś. no zamówienie gazety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym : Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym:

Tytuł gazety

„Dziennik
Pomorski4*

Czas przedpłaty

luty
1930

Abon.

2,89 zł.

Gazetę oroszę dostarczyć mi do domu, a przed­
płatę ściągnąć przez listonosza.

kutę, nazwisko i dokładny adres zamaw,:

Tytuł gazety

„Dziennik
Pomorski44

Czas przedpłaty Abon.

luty
1930

2,89 zł.

Gazdę proszę dostarczyć mi do domu, a przed 
płatę ściągnąć przez listonosza.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamaw.:

Pokwitowanie poczty :

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy 

dnia____________________ — 1^30

Pokwitowanie poczty:

Z odebrania powyższej pumy kwitujemy 

dnia --------------------- — — 1930
.uup.*;- ..r.wfcr ~

Niezwykła okazja korzystnego zakupu Balzer i BorriS
wi >a l l f    * Atlf Ol W A  ^Zniżyliśmy nasze ceny przy sprzedaży gotówkowej do

20°k
Skład sortymentowy

Chojnice.


